>, 


Gena 4 grosze. 


Lublin, Niedziela 4, Maja 1913 r 


Administracja otwarta od godziny 10-ej 
do 3-aj popół i pd 5-ej do T-ej wiecz. 


DYREKTOR 


1-klasowej Szkoły Handlowej 


Żeńskiej 


zawiadamia, że egzaminy dla nowowstą- 
pujących do wszystkich klas rozpoczną się 
dnia 2 czerwca o godz. 4-ej po południu. 
Podania wraz z odpowiedniemi dokumen- 
tami przyjmuje kancelarja szkoły codzien- 
nię z wyjątkiem świąt, od godziny 9-ej ra- 
h nó dw 328) popołudniu 


MAI): aż nu © NEI Mk wn zk 


„POMOC 


Lubelskie Towarzystwo 
ppierania . drobnego przemysłu. 
Krakowskie-Przedmieście No 58. 


zawiadamia gospodynie i za- 
kłady ogrodnicze, iż posiada 
na składzie garnki do mleka 
wszelkich © wielkości, donice, 
miski, dzbanki, oraz doniczki 
pół-sztoberkowe, sztoberkowe 
i rezedowe. Prosimy i przyj- 
mujemy zamówienia na 
doniczki. 


Geny targowe. 


STEFAN GRUDZIŃSKI 


Stroiciel i korektor fortepianów 


Zamieszkał w Lublinie przy ul. Zamojskiej 27. 


Stroi i skórkuje fortepiany i pianina, przeprowadza 
korektę, oraz z gruntu restauruje. Praca ścisła i 
sumienna. Na żądanie wyjeżdża na prowincję 


Na ludową nutę. 


Ach, gdybym ja wiedział, 
że mnie kochasz szczerze, 
dałbym cztery grosze: 
dziadom na pacierze... 
A że z niepewności 
_ usycha mi głowa, 
wolę dać dwuzłotek 
na koniak Szustowa!. 


ae de % 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA; Krakowskie-Przedmieście N2 60 


Prace nadesłane bez wskazania warunków Redakcja zamieszcza bezpłatnie. 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od 
godz. 11 do 12 rano iog 4 do 5 wiecz. 


Telefon No 2-82, 


łekopisy sie nie zwracanie 
Rękopisy się nie zwracają. 


ZAWIADOMIENIE. 


Cena prenumeraty: 
w Lublinie zfodnoszeniem 
do domów; rocznie 5 rb. 
20 kop. półrocznie 2 rb. 
60 kop, kwartalnie 1 rb. 
80 kop, miesięcznie 45 
kop, tygodniowo 15 kop, 
Z przesyłka pocztowa: 
Rocznie g rbh., półrocznie 
3 rb, kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50. 
Zagranicą 8 rb. rocz. 


—| LN MLM2LLNN | > 


Zm. adr. zamiejscow, 20 k. 


Rok VIII, 


Cena Ogłoszeń: 
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
B-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop, 
Margines środkowy jed- 
norazowo—4 rb,, następ- 
nę razy 3 rb, 
Drobne ogłoszenia po 
2 kop. od wyrazu, 


Redakcja za treść ogłoszeń 


nie odpowiada, 


Skrzynka pocztowa M 62, 


N* 102. 


Niniejszym mam honor podać do publicznej wiadomości, że w pierwszych dniach 


bieżącego miesiąca otwieram 


HURTOWY SKŁAD TOWARÓW KOLONJALNYCH 


w Lublinie, Rrakowskie-Przedmieście No 36, w bylym lokalu bioskopu „Moderne“. 


Towary nabywać będę tylko z firm chrześcjańskich, a mianowicie: 


F. Anczewski w Warszawie. 
F. Biernatt w Finlandji, 
Cukiernicy Warszawscy 
Bucholtz + Wartalski w Warszawie. 
Fr. Fuchs i Synowie 


r : ; ” 
I- Karasiewicz y 
S. Gliński g 


LOB. Jankiewicz 


4 : + n 7 
S. Jędrzejewski w Hamburgu, oddz. w W. 


A, Kierski w Warszawie. 
Br. Krestownikowy w Kazaniu. 


T-wa A. Kuźnieców i S-ka w Warszawie. 
Zakł. Przem. K. Krzymuski w Krzymowie. 


WYROBY: 


7. Muśnicki * S-ka w Mszczonowie. 


Br. K. 1 S. Popowy 
Two S. W. Parlow 
W.. W. Perłow 
Two M. Szumilin 
St. Pruszkowski 
Riese i Piotrowski 
PF. Serafiński i Ska 
L- $piess i Syn 


„Sokół* F. Smiela i S-ka 


S. Skarzyński 
B. Wedel i Syn 


w Moskwie. 
n 


v 
w, Warszawie. 


5% 3 W 3.4 


G. Landryn w Petersburgu, Z. Bormana w Petersburgu, Tow. Abrikosowa 


Synów w Moskwie, Tow. 8. Siou w Moskwie, Tow. Newskiego świec stea- 


rynowych. 


CENNIKI NA MIEJSCU. Przyjmuję zamówienia z miasta Lublina i prowincji z dniem 
ogłoszenia niniejszego zawiadomienia. Mam nadzieję, że towary wyżej wymienionych 
firm w zupełności zasługują na uznanie i poparcie Szanownych Odbiorców. 


Z szacunkiem ©. Giolski. 


b powodu likwidacji 
Zupełna wyprzedaż 
TOWARÓW BŁAWATNYCH 


w sklepie 
pod firmą 


MILIEYDSKU 


Przełożona pensji żeńskiej filologicznej 
(dacława Srciszowa 


' zawiadamia, że z początkiem nowego roku szkolnego otwarte będą dalsze klasy 


1-sza i 2-ga, a w miarę rozwoju szkoły otwierać się będą co rok klasy wyż- | 


sze aż do 8-ej włącznie. 
Zapisy uczennic przyjmują się w kancelarji szkoły codziennie od 11-ej do 


l-ej i od 4-ej do 6-ej wieczorem prócz niedziel i świąt. 


dnia 20 maja i trwać będą do 15 czerwca. 


Lublin, Krakowskie-Przedmieście Ne 165, m. 5. 


f 


C o O OO OO 


Egzamina rozpoczną się 


KA 


aS" W a 
= 


_ nie się głos, 
_nielogiczności programowe partji postępo- 


„ile „polskości“ 


nia wszystkich publicystów dobrej 


KURJEK 


Ne 101. 


n KURIEN Kw 


Gdzie są Polacy? 


Dość często pisma obrazkowe podają 
swoim czytelnikom do rozwiązania zagad- 
ki, polegające na tym, iż główna figura, 
przedstawiona na rysunku nie posiada 
głowy, nogi, lub innej części ciała, za- 
gadka polega na tym, aby starannie. u- 
krytą głowę odnaleźć wśród różnych in- 
nych przedmiotów, przedstawionych na 
rysunku, 

Za podobną zagadkę może służyć zapy- 
tanie, „gdzie są Polacy“, w rozpatrywa- 


niu tego zapytania na tle polemik prasy 


polskiej. 

Wziąwszy bowiem do ręki pisma, na- 
leżące do kierunku narodowo-demokraty- 
cznego, przeczytamy w nich, że: „Wwar- 
cholące żywioły radykalne zohydzają sztan- 
dar narodowy polski, że za pieniądze nie- 
mieckie i żydowskie propagują ideję wal- 
ki klasowej, szerzą strajki i wysługując 
się niemcom i żydom nie są godne imie- 
nia polskiego". - 

Przeglądając w dalszym ciągu pisma 
klerykalne w rodzaju „Polaka-Katolika* 
itp. dowiemy się, że „zwolennicy kierunku 
n. d. zbyt mało się liczą z wolą praw- 
dziwych polaków katolików, by można 
ich polityce ufać w zupełności i że dopó- 
ki nie nastąpi zupełne podporządkowanie 
się tego stronnictwa woli kościoła, dopóty 
nie może ono zasługiwać na uznanie i 
zupełne poparcie*. 

Badając głębiej wspomnianą zagadkę 
dowiemy się Z „Myśli Niepodległej“, że: 
„nasz obóz klerykalny nie poraz pierwszy 
stanął w poprzek naszych dążeń narodo- 
wych“, że „antyspołeczne, niepolskie sta- 
nowisko kleru doprowadziło do tego, iż 
sutannę musimy uważać jako synonim 
ciemnoty i ucisku“. 

A dalej pisma „polityki realnej" za- 
rzucą stronnictwom postępowym, Że są 
zapatrzone na rosyjskich kadetów, nie- 
zdolne do stworzenia własnego narodowe- 
go programu, wzamian za co usłyszą, że 
stronnictwo polityki realnej, wzymając się 
klamki mininisterjalnej zatraciło i zatraca 
dumę i godność narodową tak samo; jak 
stronnictwa lewicy, „wlokące się w ogo- 
nie rewolucjonistów rosyjskich, a prze- 
siąknięte doktrynerstwem zachodniego 80- 
cjalizmu nie umiały się dostosować do 
warunków naszego życia i nic 2 naszemi 
narodowemi żądaniami wspólnego nie po- 


_ siadają". 


A wówczas 28 strony lewicy rozleg- 
wyliczający wszystkie błędy, 


wych, wołający słowami Młodej z Klątwy 
Wyspiańskiego „precz niemrawce*! 

I tak wyklinamy się bez końca, a 
zagadka pozostaje nierozstrzygnięta, nie 


 odnaleźliśmy „głowy*— polaków nigdzie 


niema, wszyscy się wzajem od tego mia- 


"ma odsądzili i zakwestjonowali prawo u- 


zżywania go przez swoich przeciwników 
przekonaniowych. 
Jest to smutny rezultat prowadzenia 


polemik za pomocą pomiarów antropome- 


trycznych autorów, miast badania treści 
ich artykułów, jest to 
mieści się w umyśle i krwi 
autora, jest to rezultat dzielenia narodu 
na prawdziwych polaków, na pół i ćwierć 
polaków miast słusznego i uczciwego na- 
ywania rzeczy po imieniu i rozpatrywa- 
woli 


rezultat badania’ 


jako dobrych synów ojczyzny, hołdują- 
cych tylko różnym ideałom społecznym. 

Trzeba nareszcie odrzucić do rupie- 
ciarni demagogicznych przeżytków, to od- 
sądzanie od „polskości“ oponentów i prze- 
ciwników politycznych; najskrajniejszy pra- 
wicowiec i najskrajniejszy lewicowiec w 
uczuciu i poczuciu swoim mogą być rów- 
nież dobremi polakami—czyje zaś metody 
rozwiązywania zagadnień społecznych, czy- 
je metody walki będą słuszniejsze i lep- 
sze dla „polskości“, to życie samo pokaże, 
spierajmy się o te metody, a nie o pol- 
skość osobistości, nazywając rzeczy po 
imieniu: konserwatyzm konserwatyzmem, 
nacjonalizm— nacjonalizmem, radykalizm — 
radykalizmem, nie kwestjonując niczyjej 
polskości, 

Jeśli różnorodność wyznań nie prze- 
szkadzała naszej szlachcie kresowej wal- 
czyć ramię przy ramieniu z hordami ta- 
tarów, jeśli wówczas szlachta ruska, li- 
tewska i sandomierska lub mazurska mo- 
gły wspólnie walczyć, nie badając, czy 
różnica wyznania wpływa na większą lub 
mniejszą polskość, to i dzisiaj, Sądzę, nie 
jest zadaniem publicystów polskich „wy- 
badywanie* tej polskości — lecz zwalczanie 
lub bronienie pewnych haseł i przekonań. 

Walka demokracji z konserwatyz- 
mem jest odwieczna—należy tylko do niej 
stosować coraz kulturalniejsze metody. 


L. Chrzanowski, 


mean 


WOJNA 


Austrja a Czarnogórze, 


Zgodnie z ogłoszonym komunikatem na 
posiedzeniu ministrów erchtold odczytał ob- 
szerny referat o sytuacji politycznej, poczem 
nastąpiła szczegółowa wymiana zdań wszystkich 
ministrów, przyczem skonstatowano zupełnie 
jednomyślny stosunek względem dalszego kie- 
runku polityki zagranicznej. 

W nadzwyczajnym rannym wydaniu „Neue 
Freie Presse* zwraca uwagę, że sytuacja zmie- 
niła się „na lepszą. Według doniesień pism 
wieczorowych, w Wiednin ostatecznie jeszcze 
się nie utrwalił stosunek. względem wniosków 
wczorajszej konferencji ambasadorów w Lon- 
dynie, przypuszczają jednak, że wątpliwem jest, 
aby wnioski te mogły spowodować zmianę 
sytuacji. 

Konferencja _ ambasadorów. 

Na odroczenie konferencji ambasadorów 
zgodziła się Austrja tylko ze względu na to, 
iż ambasador rosyjski zapewnił, że Rosja wpły- 
nie na Czarnogórze, aby się zrzekło Skutari. 
Rosja pragnie zapobiedz zbrojnemu wkroczeniu 
do Czarnogórza. 

RE zgodzi się na rekompensaty tery- 
torjalne dla Czaruogórza wówczas opiero, 
gdy Skutari zostanie opuszczone przez wojska 
czarnogórskie. 

Zdaniem oyma rosyjskiej wojna, 
która jakby wisi na włosku, dzięki dyplo- 
macji rosyjskiej, której głos wziął pod uwagę 
król Mikołaj czarnogórski została aj SET 

Ambasador austro-węgierski hr. Mensdorf 
zgodzil się na kompensatę terytorjalną, delegat 
zaś czarnogórski, Popowicz, na ewakuację Sku- 
tari po zawarciu pokoju z. Turcją. 

Tym sposobem otrzymano kompromis 


Essad-basza.* 


Urzędowo donoszą z Aten, że Essad-basza 
utworzył w Tiranie rząd i zaproponował auto- 
nomję Albanji pod zwierzchnictwem Turcji. 

Na gmachach rządowych powiewają flagi 
tureckie, nie albańskie. 

Z Białogrodu znów nadchodzi wiadomość, 
że konsulowie anstrjacki i włoski w Durazzo, 
oraz francuski agent dyplomatyczny udali się 
do Tirany, celem przeprowadzenia rokowań ż 
Essad-baszą. 
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Sprawozdanie z Ogólnego Zebrania 


Lubelskiego Oddziału Tow.Higjenicznego. 


W dniu 20 kwietnia 1918 r. odbyło się 
Zwyczajne Ogólne Zebranie Członków Oddziału 
Lubelskiego T-wa Higjenicznego. 

._ Po zagajeniu posiedzenia przez d-ra Toł- 
wińskiego, prezesa Oddziału, wybrano na prze- 
wodniczącego Zebrania d-ra Borsukiewicza, po: 
czym przystąpiono do odczytania protokułu z 
poprz eko Ogólnego Zebrania, które się od- 

yio w dniu 24 marca 1912 r. Protokuł ten zo- 
stał przez obecnych przyjęty i zatwierdzony. 

Następnie odczytano sprawozdanie z dzia- 
łalności Oddziału za rok 1912, które obecni 
przyjęli i zatwierdzili. 

W. dalszym ciągu Zebrania rozpatrzono o- 
pracowany przez Zarząd referat w sprawie po- 
ruszonych na zeszłorocznym Ogólnym Zebraniu 
projektów, zmierzających do ożywienia działal- 
ności Oddziału, a mianowicie: zamiany Oddzia- 
łu na samoistne Lubelskie Towarzystwo Hygje- 
niczae i zrównania praw wszystkich członków 
i składek przez nich wnoszonych. Obszerny 
rzeczowo opracowany referat przekonał obec- 
nych, że w terażniejszych czasach jakiekolwiek 
próby zamiany Oddziału na samoistne Towa- 
rzystwo byłyby b. ryzykowne i mogłyby pozba- 
wić ogół lubelski placówki kulturalnej, z tru- 
dem ko O zdobytej. 

alsze wywody, poparte treścią odnośnych 
artykułów Ustawy wać nay. że ARNAT 
członkowie, nie tylko rzeczywiści, mają prawo 
a o ile zechcą—i możność, rozwijania aknaj- 
szerszej działalności, zmiana więc ustawy w du- 
chu rozszerzania praw jest zbyteczną; obniżanie 
zaś i zrównanie wnoszonych składek, jak w o- 
becnej chwili, przy małej stosunkowo liczbie 
wszystkich członków, naraziłoby Towarzystwo 
na straty, jest więc niepożądane. 

o się tyczy wyjednania egzekut 
członków "l-wa, to EDIO WARA w Aitite 
wie p. prezydent. miasta zapewniał, że uchwa- 
ły Towarzystwa zawsze miały posłuch i w przy- 
szłości będą uwzględniane. 

„ Rozważywszy to wszystko, okazuje się, że 
główną przyczyną małego ożywienia w działal- 
ności Towarzystwa była apatja społeczeństwa. 
które po chwilowym ożywieniu w dobie wol- 
nościowej zapadło w zobojętnienie dla spraw 
publicznych i skutkiem różnego rodzaju prze- 
aa dr bajce administracyjnych, a 

e siłowania zmierzające - anie. 
A WA bez ska, róde 
„Dr. Zajdenman radził, by Towar: 
jeżeli nie może dokonać AR n sa pia 
zwróciło swoją działalność do usuwania tych 
braków, które w codziennym życiu rzucają się 
na każdym kroku w oczy, np. wadliwe oczy 
szczanie ulic miasta i podwórz domów, niedo- 
stateczne zaopatrywanie w wodę domów poło- 
żonych na bocznych ulicach i krańcach miasta 
brudne i ciemne snteryny i poddasza zamie- 
szkiwane przez ubogą ludność, niemożliwe 
vi pror pomieszczenia dla stróżów domów it. d. 


Z tego powodu wywiązała się pomię 
dr. Zajdenmaaem a dr. Ozarwiówkim e 
dyskusja, w której dr. Czerwiński wykazał, że 
Zarząd Oddz. kilkakrotnie podejmował akcję 
zmierzającą do poprawy złego, ale władze miej- 
skie, do których się zwracano, przyjmowały o- 
dezwy do wiadomości bez dalszych następstw 
Dopóki więc miasta nie otrzy mają, dobrze zor- 
PA samorządu, wszelkie wysiłki Tow. 
igjen., ku poprawie warunków zdrowotnych 
skierowane, pozostawać będą w dziedzinie pro- 
jektów niewykonalnych. Zanim nastąpi pożą- 
dana dla wszystkich zmiana w zarządzie miast 
dzisiejsza municypalność wtedy tylko liczyć się 
będzie z uchwałami T-wa, w sprawach doty- 
czących zdrowia publicznego, kiedy Tow. bę- 
dzie liczniejsze i w działaniu sprawniejsze, do 
zwiększenia więc liczby członków przedewszy- 
stkim dążyć należy, to zaś da się osiągnąć 
siej dna AC SCI za. pośrednic- 
i rasy rzez teraźniejszy có 

ARNE e p niejszych członków 
Dokonane wybory dały wynik następują- 

cy: na miejsce ustępując wj; 20h GÓRKÓW. pi 
rządu powołano p. Korsaka i dr. Tołwińskiego 
(ponownie), na 2-ch członków Zastępców pp: 
Moritza i Pleszczyńskiego (ponownie), do Ko- 
misji Rewizyjnej pp: Kuczyńskiego, Kipmana, 
Moritza i Muszyńskiego. Na tym posiedzenie 
zakończono. 
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OLECHOWSKI. 
Dzieje mężczyzny-pow. 1.80. 
Żywienie krów dojnych-1. 
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BIELSKA. 
Separatka—powie 


z przedmową Zapolskiej — rb. 1.50. 
WIERZBIŃSKI. 


Pięść Marcina Wilczka—pow. 1.50. 
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frcybiskup ' 
"2 czteroklasowym  wykszłałceniem. 


: Choroba papeis przedłużyła sprawę obsa- 
dzenia warszawskiej stolicy areybiskupiej, na 
którą rząd rosyjski za zgodą Watykanu prag- 
nie powołać rektora petersburskiej akademji 
duchownej, ks. prałata Aleksandra Kakowskie- 
go. Nominacja jego staje się dziś faktem, któ- 
rego urzędowe ogłoszenie ma niebawem nastą- 
pić. Z tego powodu podajemy krótki życiorys 
tego dostojnika Kościoła katolickiego. 

Nowy arcybiskup warszawski urodził się 

lutego 1862 roku w Dębinach, w gub. ploc- 
iej, pow. przasnyskim, liczy więc obecnie za- 
edwie 51 lat; obok znanego biskupa kieleckie- 
o, Łosińskiego, będzie jednym z naj młodszych 
nfułatów polskich. Tacy, jak wiadomo, są naj- 
orsi, bo do wszystkiego się wtrącają i wszy- 
tko pragną pod swą władzę poddać. 

W roku 1872 wstąpił on do progimnazjum 
pułtuskiego, które ukończył w r. 1878; na tym 
(też skończyło się ogólne wykształcenie przy- 
szłego arcybiskupa. A 

Wprost z czwartej klasy gimnazjalnej 
wstąpił on do seminarjum warszawskiego, po 
którego ukończeniu „dla wyższych studjów* 
udał się na rok do akademji duchownej w Pe- 
tersburgu i na dwa lata do katolickiego „uni- 
wersytetu* Qregorjańskiego w Rzymie, gdzie 
uczęszczał na „wydział prawny*. 

„> Tego było aż nadto jednak dla księdza; 
widać uchodził on wśród swoich za męża nau- 
ki, bo po mianowaniu go na wikarjusza przy 
kościele św. Karola Boromeusza w Warszawie 
został profesorem seminarjum, wykładając i pra- 
| wo kanoniczne, i homiletykę, i teorję pasterską 

i.. literaturę polską. - 

1 Wor: 1898 otrzymał stanowisko regiensa 
seminarjum  metropolitarnego, w r 1908 zaś 
rektora Akademji duchownej w Petersburgu, 

! / skąd znówu powraca ` do kraju na najwyższy 

| © urząd duchowny metropolity warszawskiego. 

| ( . Konsekracja nowego biskupa odbędzie się 
| w czerwcu w. Petersburgu w kościele św. Ka- 

| | tarzyny, ingres. zaś na stolicę arcybiskupią w 

sierpniu lub w początkach września r. b. 


Ey Księstwo Radziwiłłowie z Kuchcic. 


|. „Lurjer Litewski“ podaje następującą no- 
_ tatkę o osławionej parze Radziwiiłów z Kuchcie, 
rzytaczamy ją całkowicie ku zbudowaniu czy- 
Lelbików::. u 

o „W ostatnich paru latach wśród ziemiań- 
stwa mińskiego stało się głośne nazwisko księ- 
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SERAFIMOWICZ. 5 


CÓRKA. 


(Przekład). 


ad Przyczepia Się... natrętnie... bezwstydnie... 


lieę! 
ji; 


5 
Ki 


Jednemu gniewnie świeci monokl W 
drugiemu złote pensnć. W cylin- 


GM rach, w wysokich. śnieżnie-białych koł- 
|. nierzykach, 0 głowę przewyższają innych. 


BEM T Rewirowy z uszanowaniem salutuje. 
|. > m Trudno dopilnować. Pozwolono 
= im spacerować, a one urządzają skandale... 


t 
Aaa! 

7 

+ 


R 3 WA SŁ  — Puśćcież mię... puśćciet., 
| — Stójkowy, czego się gapisz? Wsród 


e na ulicy napastują!.. 
— Szlochanie przerywa głos. 
= Rewirowy podnosi rękę do ust i gwi- 
o żdże, krótko, urywanie. Przybiega stróż. 
> — Do policji. = | 


KURJE K. 


stwa Radziwiłłów z Kuchcic, którzy wyrzekli 
się dobrowolnie przynależności do narodu pol- 
skiego. 

Książe Rafał-Mikołaj jest prawnukiem An- 
toniego Radziwiłła, namiestnika poznańskiego, 
a synem księcia Wilhelma, szambelana dworu 
rosyjskiego, z linji nieświeskiej i Katerzyny z 
hr. Rzewuskich (siostry rodzonej Stanisława 
hr. Rzewuskiego. znanego powieściopisarza fran- 
cuskiego), jest więc bratem stryjecznym obe- 
cenego ordynata nieświeskiego, księcia Jerzego. 

Książe Rafał-Mikołaj urodził się w dnin 4 
lipca 1880 r. w Berlinie i do r. 1904 mieszkał 
z matką w Kapsztadzie. Po wybuchu wojny 
rosyjsko-japońskiej. wstąpił na ochotnika do 
kozaków rosyjskich i w ich szeregach odbył 
całą kampanję. 

Żona jego księżna Magdalena jest córką 
Jana-Kazimierza Zawiszy:Kieżgajłły i Marji z hr. 
Kwileckich. Urodzona w r. 1861 w r. 1861, w 
dn. 29 kwietnia 1882 roku poślubiła wdowca 
Ludwika hr. Krasińskiego, zmarłego w dn. 22 
kwietnia 1895 r. Pierwszą żoną hr. L Krasiń- 
skiego była Elżbieta z hr. Branickich, wdowa 
po poecie Zygmuncie Krasińskim. 

Po ślubie księstwo zamieszkali w Kuchci- 
cach; odwiecznych dobrach Zawiszów, w któ- 
rych administracji dokonano niezwłocznie ra- 
dykalnych reform. Więc wespół ze swą żoną 
książe pousuwał z majątków  zawiszańskich 
wszystkich  ofiejalistów-Polaków, wprowadził 
do administracji język rosyjski, posady poobsa- 
dzał samymi Rosjanami lub Niemcami, zaś 
stanowiska niższej słażby leśnej — kozakami- 
czerkiesami. Przytym księstwo Radziwiłłowie 
usiłują rusyfikować miejscową ludność okoli- 
czną wyłącznie polsko-katolicką, która jednak 
opiera się tym zakusom, gdyż jest mocno 
przywiązana do swej mowy polskiej. 

Bliższe szczegóły działalności rusyfikacyj- 
nej księstwa Radziwiłłów z Kuchcic były po- 
dane już w XM 259 i 268 „Kur. Lit“ z roku 
1912“. 


Z CHWILI. 


Więc w dzisiejszym dniu niedzielnym 
Będzie „Kwiatek“ na „gruźlicę”. 

Hufce pięknych kwiąciareczek 

Znowuż wyjdą na ulico. 

Niech na cel więc taki ważny. ` 

Datki płyną niby woda. 

To (hdi Aa nik sit do walki 

Z suchotami większej doda. 

Kto nie pragnie by z Lublina 

Poszły sobie procz suchoty? 7 
Przeto składać licznych ofiar 

Niech nie zbraknie nam ochoty, 

Dajmy grosze na „Przychodnie“ 

I w dzień „Kwiatka” i w dzień zwykły 
Jeśli chcemy, by suchoty A 
Weiąż malały 1 zanikły. 


Cylindry wsiadają do dorożki. Wyra- 
źnie postukują podkute kopyta i milkną 
między pędzącemi karetami' w błękitna- 
wym, jaśniejącym półmroku. Jak przed: 
tym, naokół szum, szelest niezliczonych 
kroków. Czerwienieją kołyszące się pla- 
my maków, zapalają się w ustach świateł- 
ka, rodzą się, gasną oddzielne słowa. 

— Dokąd mię prowadzicie?.. Nie 
chcę. Nie chcę!., Puśćcie mię... Ani się 
ważyć tknąć!.. Dlaczego nie zatrzymano 
tych nikczemników!.. 

— Ruszaj, ruszaj!.. 

} Twarz stróża zła, zaspana; znudziło mu 
się co noo mieć do czynienia z „takiemi*. 

„Popycha ją, nie dając zatrzymać się, 
przyjść do siebie. 

— Ruszaj, mówię ci, albo może chcesz 
dostać po karkul.. Złaź z bruku, przeszka- 
dzasz przechodniom! 

Nie sprzeciwia się, zanosząc się od pla- 
czu, nerwowo mnąc zmoczoną chusteczkę, 
idzie spiesznie, ociężale, popychana w ple- 
cy, w kark. | 

— Mój Boże!.. Co to? Za co, za col.. 

Skręcają w jedną ulicę, w drugą, w 
zaułek. Ciężki, mglisty nocny firmament 
nizko zwisa i naftowe latarnie z trudem 
oświetlają niższe piętra. I jakby w związ- 


Z PRASY ROSYJSKIEJ. 


Wobec wzrastania emigracji. 


Znany publicysta „Nowego W remi* 
Mienszikow, zamieścił w tym piśmie sze- 
reg artykułów, poświęconych kwestji cią- 
głego wzrastania emigracji z Rosji. Z po- 
wodu tych artykułów „Riecz* zamieściła 
kilka ciekawych uwag w tej samej kwestji. 


„Według ostatniego sprawozdania gene- 
ralnego komisarza emigracji Stanów Zjedno- 
czonych, w ciągu roku ubiegłego przybyło 
do Ameryki z państwa rosyjskiego około 65,500 
żydów, przeszło 40,000 polaków, przeszło 16,000 
litwinów, około 9,000 fjnlandczyków i około 
9,000 niemców. 


Z państwowego punktu widzenia te fakty 
są dość znamienne. Jeżeli setki tysięcy ludzi 
urodzonych w Rosji, związanych z nią tysiąca- 
mi interesów i węzłów, rzucającą ziemie rö- 
dzinną i podążają w obce strony po wolność i 
szczęście. świadczy to o zupełnie nienormal- 
nym stanie organizmu państwowego, nie po- 
siadającego dostatecznej żywotności i zdolności 
do ogarnięcia wszystkich różnorodnych żywio- 
łów, wchodzących w jego skład. Kmigracja 
obeoplemieneów jednak jest oryginalnie trak- 
towana i wobeo tryumfn w polityce prakty- 
cznej tego nacjonalizmu, którego cała treść 
sprowadza się do walki z „zalewem  obcople- 
„miennym*, do ograniczeń i represji przeciwko 
obeoplemieńcom, ucieczka z Rosji setek i dzie- 
siątków tysięcy potrzebnych i pożytecznych 
dla krajn obywateli przyjmowana jest nietylko 
obojętnie, lecz nawet z aprobatą. Jakkolwiek 
przez „radykałów“ współczesnego nacjonalizmu 
masowe wygnanie niedogodnych plemion i na- 
rodów uznawane jest nieomal za ideał mądroś- 
ci państwowej, to jednak samo przez się rog 
zumie się, że wysiedlenie Polaków, Żydów -= 
Finnów nie może być uważane za fakt pocie- 
szający, za dowód tego, że kurs nacjonalisty- 
czny daje pożądane rezultaty. 


Jest tylko logicznym i oczywiście nie wy- 
padkowym następstwem współczesnego nacjo- 
nalizmu ta okoliczność, że" pierwsze miejsce 
pod AA liczebności emigrantów zajmują 
te narodowości, nad którymi są dokonywane 
najśmielsze eksperymenty wśpółczesnego nacjo- 
nalizmu. Im więcej wyjeżdża z Rosji Żydów, 
Polaków i Pinlandczyków, tym lepiej dla wiel- 


kiej Rosji, dla jej rdzennej ludności — takie 
jest usprawiedliwienie tej  obcoplemiennej 
emigracji... 


ku z tym, czernieją samotne postacie prze 
chodniów. 

Ucichł szum i szelest. Idą, jakby 
przez kurytarz, pomiędzy wysokiemi doma- 
mi, gubiącemi się wierzchołkami w ciem- 
DOŚCI. 

-— Boże mój. Boże. cóż to takiego?.. 

Histeryczny śmiech miota się po pu- 
stej ulicy: przerywane szlochanie obojętnie 
obija się o milezące ściany. 

— A idź:żel.. Poczekaj, wypłaczesz się. 

— (o to jest?. 

Ciemna postać zatrzymuje się. 

— obie co do tego? Ruszaj. swoją 
drogą! 

— Dokąd ją prowadzisz? 

— Do policji, ot dokąd... A i ciebie 
mogę po drodze zabrać. 

— Czego ją pehasz? Nie masz prawa 
jej bić. 

— Bółty paszport ma—mówi rozdraź: 
niony stróż i, zatrzymując się, rzuca ze 
złośliwym uśmiechem: 

— Prostytutka, wiesz już kto! 

— To nie, wszystko jedno nie masz 
prawa bić. 

á ona idzie jak lunatyczka, nawet nie 
słysząc, że się o nią spierają. 

< - 060, 


Ni 102. 


Kwiatek przeciwko grużlicy. 


Dzisiejszy dzień przeznaczony jest 
na walkę z gruźlicą. Nie grono osób do- 
brej woli, nie Towarzystwo mające tę 
walkę na celu, ale całe miasto występo- 
wać ma dziś przeciwko temu  najstrasz- 
niejszemu wrogowi ludzkości i złożyć swój 
grosz do skarbonek. 

W ten sposób zasili się fundusze To- 
warzystwa, które od trzech lat zaledwie 
istnieje w Lublinie, a już zdołało wiele 
zrobić, niejedno życie uratować, a na 
przyszłość ma jeszcze szersze, jeszcze do- 
broczynniejsze prace do wykonania. 

Rok ubiegły, trzeci działalności To- 
warzystwa, zaznaczył się w jego dziejach 
dalszym pomyślnym rozwojem zarówno 
pod względem  materjalnym, jak i co do 
wzrostu i wyników jego działalności. 

Przybyło 88 członków rzeczywistych 
i 6 popierających, fundusz na budowę 
Sanatorjum wzrósł do 10651 rb. 15 kop; 
zeszłoroczny „dzień kwiatka* przyniósł 
2420 rb. 33 kop. Oprócz tego. otrzymało 
Towarzystwo od ks, K. Szyszkowskiego 
hojny dar w naturze—folwark  Łukawkę 
o obszarze 45 morgów, z dworem muro- 
wanym, pięknym parkiem i zabudowa- 
niami. 

Drugi rok funkcjonująca  „Przycho- 
dnia“ otaczała opieką 155 chorych, którzy 
otrzymali przeszło tysiąc porad. 

„Przychodnia“ starała się wśród naj- 
biedniejszej, najbardziej zaniedbanej pod 
każdym względem ludności szczepić zasa- 
dy higjeny i przeciwdziałać rozszerzaniu 
choroby na otoczenie; rozdawano nadto 
produkty odżywcze: mleko, masło, kefir, 
tran, sól dò kąpieli, oraz niezbędne dla 
chorych sprzęty, jak spluwaczki, szczote- 
czki do zębów i paznokci, łóżka, sienniki. 

Mieszkania chorych odwiedzała sani- 
tarjuszka i członkowie zarządu. Zebrane 
w ten sposób dane rzucają smutne świa- 
tło na położenie warstw uboższych na- 
szego miasta, Wszyscy prawie chorzy 
mieszkali w pojedyńczych izbach,przeważnie 
wilgotnych, źle  wietrzonych i brudnych, 
po kilka osób, razem ze zdrowemi. Zda- 
rzały się wypadki, że w jednej izbie mie- 
ściło się po pięć (25 mieszkań), 6 (15), 
7 (18), 8 (14), a nawet po 10 i 11 osób. 

Ogółem w 110 izbach mieszkało ra- 
zem 675 osób chorych i zdrowych, a wła- 
„ciwie względnie zdrowych, gdyż  zarażo- 
nych już i stanowiących podatny mater- 
jał dla gruźlicy. 

Widzimy z tych paru cyfr, ile pracy 
i funduszów trzeba jeszcze by polepszyć 
położenie tych nieszczęśliwych, by wy- 
drzeć ich z objęć gruźlicy i niechybnej 
śmierci, 

To też zarząd Towarzystwa nosi się 
z myślą utworzenia w mieście przytułku 
dla ciężko chorych, oraz uzdrowiska ludo- 
wego na wzór „Leśniczówki“. Ofiarność 
społeczeństwa pozwoli mu wprowadzić w 
czyn te projekty. 
` W ciągu trzyletniego istnienia Towa- 
rzystwo Walki z Gruźlicą, niosąc swą 
pomoc wszystkim jej potrzebującym bez 
różnicy wyznania i narodowości, zdołało 
zjednać sobie powszechną sympatję. 

Jest to Towarzystwo prawdziwie hu- 
manitarne i demokratyczne. 

Niech więe dzisiejszy kwiatek przy- 
ozdobi piersi wszystkich  lublinian, jaro 
godło walki z gruźlicą. 

Do boju z tym wiogiem, 


bo wszy- 
stkim ou zagraża! ; 


SEKURE R I 


W sprawie naszego teatru. 


Od dyrektora teatru lubelskiego w 
ubjegłym sezonie p. Czesława Janowskiego 
otrzymaliśmy poniższy list, który druku- 
jemy bez zmiany i bez komentarzy, w 
przeświadczeniu, że i druga strona zain- 
teresowana zechce zabrać głos w tej 
sprawie. 

W połowie sierpnia r. z. spadła na mnie 
niespodziewanie, jak dachówka z dachu, pro: 
pozycja objęcia teatru w Lublinie. Ze względu 
na porę spóźnioną, nie mogłem dać innej na 
razie odpowiedzi, jak tę, że muszę pojechać, ro- 
zejrzeć się i zotjentować. Przy pierwszych je- 
dnak słowach zastrzegłem sobie, że wynająć 
mogę teatr tylko z kontramarkarnią, którą pra- 
wem kaduka eksploataje T. P. T., boć nikt nie 
wynajmuje mieszkania bez przedpokoju, ani 
fraka— li tylko z kamizelką.. na bal. 

Opóźnienie powyższej propozycji było u- 
motywowane tym, że najczynniejszy członek 
T. P. T, najlepszy znawca sił teatralnych, do- 
radca prawny, a zarazem gospodarz teatru, za- 
pewnił, że sam wybierze zespół artystów z Ka- 
mińskim, Frenklem, Solskim, Zelwerowiczem i 
jnnemi tejże miary artystami na czele, że na 
kiwnięcie potężnego jego palca natychmiast 
rzucą oni teatry rządowe i przyjadą do Labli - 
na. Od zimy układał (na papierze), wiosną i 
przez lato całe, aż do późnej jesieni, jeździł, ba- 
dał, deliberował, zapewniał, aż'w połowie sier- 
pnia... wyjechał za swemi interesami, pozosta- 
wiwszy Tow. P. T. bez dyrektora, a powrócił 
już po rozpoczęciu sezonu. | 

Zostałem wezwany telegraficznie do Lu- 
blina, gdzie z czterema członkami Zarządu TP. P.T. 
omówiłem warunki następujące: Teatr zostaje 
mi wydzierżawiony na sezon 1912]18, Z pra- 
wem pierwszeństwa na następne dwa sezony, 
na warunkach „zeszłorocznych*, to znaczy, na 
jakich prowadziło konsorcjum artystów w r. z. 
mianowicie: że za przedstawienia popularne (i 
popołudniowe) po cenach zniżonych—po rb. 10, 
zaś po cenach zwykłych po 20 rub. od przed- 
stawienia płacić będę, plus kontramarkarnia 
na BOR korzyść. 

4 tym zapewnieniem pojechałem do War- 
szawy, Krakowa i Lwowa, zadatkowałem arty- 
stów, obstalowałem niezbędne utensylja; sło- 
wem wydałem znaczną sumę, prosząc równo- 
cześnie o przysłanie kontraktu do Warszawy. 
Nie doczekawszy się takowego. w dn. 12 wrze- 
śnia zjeźdżam z towarz, rozpoczynam próby 
płatne, co drugi dzień upominając się o kon- 
trakt u gospodarza teatru — daremnie -—— a to 
dziś o 6, a to jutro, dziś mam posiedzenie w 
Gruźlicy — jutro w kasie, po jntrze „u techni- 
ków“ it. d. Po miesiącu czy 6 tygodniach, 
w dzień najbardziej gorączkowy, bo wystawie- 
nie premjery, o godz. 6 wiecz. zostaje na 
gwałt wezwany do kontraktu, p. gospodarz 
przygotowawszy dwa bruljony, czyta, tatguje 
się o bufet z wodą sodową na górze, czy o 
coś tam jeszcze, nie pamiętam, krzyczy mi nad 
uchem, denerwuje do najwyższego stopnia, 
daj pan, mówię, przepisuję brulion, proszę przy- 
gotować 7 l 

odpiszę na serjo, Sezon się skończył, Ani 
kopji na brudno, ani na czysto nie otrzyma- 


łem, — bo i po 00, — podpis dyr. teatru przy 
kaucji 500 rb. ice człowieka nie pewnego 
wystarcza. Zbyteczny natomiast a nawet u- 


właczający jest podpis wybitnego działacza 
i cierpiętnika społecznego. Ale gdy za pierwsze 
(popularne) przedstawienie po cenach niskich, 
kasa teatru wypłaciła rb. 10, stosownie do u- 
mowy ustnej, za or ly p. gospodarz za 
żądał stosownie do kontraktu na piśmie po 
20 rb., grożąc, w razie niepłacenia powyższej 
sumy, natychmiastowym zamknięciem teatru. 

I istotnie w bruljonie piśmiennym nie by- 
ło nadmienione: „za popularne po rb. 10*. Cóż 
było robić dla nniknięcia skandalu, płaciłem 
cały sezon, zawiadamiając równocześnie Zarząd, 
że po skończonym sezonie upomnę się o nad- 
plate. Gdy jednak dziś to uczyniłem, p. go- 
spodarz przekonał tenże zarząd, że w kontrak- 
cie o popularnych przedstawieniach „mowy nie 
ma“. Z punktu prawnego w porządku Wierzę 
najmocniej, że pomyłkę spowodowało znane 
roztargnienie i zaabsorbowanie dużo czasu w 
instytucjach społecznych p. gospodarza, kosztu: 
je mnie ona jednakże przeszło 500 rb., eo po- 


na czysto, przejrzę i w wolnej chwili: 


3 


mimo na każdym kroku'wymaganej subwencji; 
w postaci kontramarkarni, przy dużych kosz- 
tach, w sumie dołożonej do sęzonu stanowi po- 
ważną lukę. 
Garderoby artystów z początku sezonu 
porozdawane zostały pp. intendentom ji ich 
służbie, — a 65 osób zmuszonych było ubierać 
się w pięciu niewielkich pokojach, dusząc się 
z gorąca, to też połowa artystów chorowała, 
powodując zmiany w repertuarze, a straty ol- 
brzymie w kasie, ale gdym się upomniał o ta- 
kowe,  odpowiadano mi całemi . miesiącami, że 
aby to zdecydować muszą zwołać posiedzenie 
specjalne, w końcu, gdyby nie interwencja dyr. 
Banku p. Piotrowskiego, który przekonał się 
osobiście, że w jednej garderobie dusi się po . 
20 «osób, i nie polecił oddać 2-ch pokoi na 
użytek artystów, byłbym nie dokończył sezonu, 
bo "2 personelu byłaby w szpitalu. 
Gdy publiczność w sali, a artyści 'na 
scenie trzęśli się od zimna, stróż stale odpo: 
wiadał: — p. gospodarz przysłał z „Gazowni“ 
pięć „czapek“, czy tam „pudów* miału, ale to 
trochę za mało, a węgiel będzie sprowadzo- 
ny pa Tyrszawą 
ciągu całego sezonu p. gospodarz -po- 
kazał się zaledwie dwa razy > sk ohwdlę, ró 
słażbie wypalić niezbyt „parlamentarną prze: 
strogę, która, zgóry wiedząc o mającej nastą- 
pić wizycie, chowała się w mysie dziury, po- 
Zopa WAA jednego na otiárg.. Tejże prze- 
strodze b. głośnej ulegli i artyści na przed- 
stawieniu benefisowym T. P. i siedzący W 
loży i rozmawiający jakoby za głośno w kory- 
canon poes YIRE 
yszę dziś zarzut, jakoby meble: stano- 
wiące 'własność Teatru Peera r 
wane. -- Meble otrzymałem w tak opłakanym 
stanie, że pomimo reparacji takowych swoim 
kosztem, musiałem sprawiać nowe, któremi się 
przeważnie. posiłkowałem,—a stare, sypiące się 
dekoracje, własność Teatru stanawiące, odmalo- 
wałem również własnym kosztęm. Krk tal 
| Gdy z końcem sezonu z d. 1[/—wszyste 
kie zamówienia telegraficzne o najęcie teatru 
obeych. trup kierowałem do gospodarza tegoż, ` 
dawano stale odpowiedź, że bez „sesji* stano- 
wić ceny nie można -— a trupy, nie 
doczekać odpowiedzi, Lublin omijały. 
W umowie mam zastrzeżenie, że 


DRK 
szeństwo dwuch z uk sg sezonów s 


obecny gospodarz, ch EN 
dystans z Pekinu, miał mieć bodaj ociażby na 


y migo 


rów, aby 
wojny i 


Czesław Jamowski 


Wśród Joan iti A 


„Wieczernieje Wremia* pisze, że r 
możnego ziemianina z gub. fikaterynosła 
Warłamowa, który przez pewien czas. 
do sekty joanitów w Kronsztadzie, napa 
mężczyzn i 1 kobieta. Związano go i 
trzech dni nie dawano nic jeść ani pić, 


mę 1 j! sąd! 
„M. 


45,000 rb: znajduje się na belce pod 
Odebrawszy pieniądze, Kyiródsa K 
Michał Gołabkow, zażądał podr i 
zmaitszych  zobowiąza f 
rubli, 


Warłomow spełnił i to żądanie, 
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BIELSKA. 
Separatka—powieść 
apolskiej — rb 


rzedmow 
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rzeamową 
| WIERZBIŃSKI. 
Pięść Marcina Wilczka—pow. 1.50. 
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Telefon N 209. 
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ie-Przedmieście 36. 


| 


rakowsk 


Gebethner i Wolff w Lublini 


Ne 102. 


Z Lublina i ziemi Lubelskiej, 


Dzisjejszy koncert. Program dzisiejszego 
koncertu ze współudziałem p. J. Korolewicz- 
Waydowej i p. W. Grudzińskiego jest następu- 
„BE Czięść I: Koncert D-mol, Vieuxtemps — 
odegra p. W. Grudziński; Arja z opery „Cid“ 
Massenet — odśpiewa p. Korolewicz-Waydowa. 

Część II: „La Folia*, Corelli — odegra 
p. W. Grudziński; „Dudziarz* — Paderewski, 

Kalina“ -- Komorowski, „Piosnka litewska*— 
Chopin, odśpiewa p. Korolewicz- Waydowa. 
Część fii: „Polonaise*— Wieniawski, ode- 
gra p. W. Grudziński; „Barkarolla*—Szopski, 
Astry*—Noskowski, „Melancholja* — Chopin, 
"Między nami nic nie było“ — Niewiadomski, 
odśpiewa p. Korolewicz- Waydowa. RTA 

Początek punktualnie o godzinie 8 i pół 
wieczorem. j 

Z „Harmonji*. Dziś kółko dramatyczne -wa 
„Harmonja* urządza wspaniałe rzedstawienie, 
na które składają się 8 jednoaktówki: „Brzy- 
twa swatem*, „Preludjam Chopina“, „Pod pan- 

1“, 

Na bilety nabywać można w loka- 
la "l-wa. Początek o godz. 8 i pół wiecz. 

Reżyseruje p. M. Potarzycki. 


Na benefis Irenki Nawrockiej. Grono arty- 
stów teatru lubelskiego urządza we wtorek 6 
maja przedstawienie sztuki H. Przybyszewskie- 

o p. t „Snieg“ na benefis Irenki Nawrockiej, 
8.letniej córeczki artystki naszego teatru p. 
Nawrockiej. Chodzi © uzyskanie funduszów 
potrzebnych na kształcenie dziewczynki. Są- 
dzimy, że cel tak sympatyczny zyska gorące 

uparcie w szerokich kołach naszej publicznoś- 
koi tymbardziej, że mieliśmy już nieraz sposo- 
bność widzieć ją na scenie i podziwialiśmy 
jej rezolutne zachowanie i zdolności sceniczne. 

Występowała w „Nocy lipcowej* Gorczyń- 
skiego w roli Wojtusia, w „Ich czworo“ Za- 
polskiej, W „Weselu“ Wyspiańskiego w roli Isi 
w „Tajemniczym Dżemsie* w roli Lilki i t. d. 
We wtorkowym przedstawieniu przyjmą udział 
artyści: pp.: Junajewska, Wacławska, Szew- 
czyńska, Rdzawicz, oraz amatorowie pp.: Pota- 
rzycki i Nowiński. 


Z „Przyszłości*. Dziś o godz. 5-ej po poł. 
w lokalu własnym przy ul. Bernardyńskiej 22 
odbędzie się zwyczajne Zebranie członków Lub. 
T.wa Abstynentów „Przyszłość*. 


Wybory pełnomocników robotniczych. W u- 
biegłą środę odbyły się wybory pełnomocników 
robotniczych w fabryce wag W. Hessa, którzy 
mają rozpatrzeć ustawę Kasy chorych. Na 553 
robotników zatrudnionych w fabryce głosowa- 
ło 458, co stanowi bardzo duży odsetek i wska- 
zuje na zainteresowanie roboiników kasami 

Józef Zyga (386 gł), 


chorych. 

Wybrani zostali pp: 
Wacław Jelinek (382), Jan Puro (381), Stanisław 
Romanowski (329), Roman Radziszewski (820), 
Włodzimierz Grycyn (806). Jan Kozioł (266), 
Stanisław Kultys (222) i Szczepan Twardowski 
(207) Następnie największą ilość głosów otrzy- 
mali pp.: Stanisław Kunc. (203), Stanisław Tor- 
czyk (164), Bolesław Fodemski (116) i Michał 
Izdebski (77). 

Majstrowie wstrzymali się od głosowania, 
również i pracownicy biurowi „z uwagi, że pod- 
ciągnięcie ich pod ogólną ustawę Kasy chorych 


jest dla nich materjalnie i moralnie krzywdzą- 
cym, postanowili w wyborach nie brać udzia- 
łuć. Panowie „pracownicy biurowi* uważają 


za moralną krzywdę zrównanie ich w prawach 
z robotnikami; słuszniej by to mogli o nich po- 
wiedzieć robotnicy, bo wśród tych ostatnich 
nigdy niema tylu zanszników fabrykanckich, 


co wśród „panów z administracji“. 

Z Wystawy. P. Wł. Kisewetter prosi nas 
o zanotowanie, że w jego kiosku na Wystawie 
Rolniczej będą sprzedawane w wiełkim wybo- 
rze kartki z widokami i albumy, zaś 10 proc, 
dochodu przeznacza Się Z dzisiejszej (4 maja) 
rozsprzedaży na tutejsze [-wo przeciwgruźlicze. 


Hurtownia kolonjalna w Lublinie. Ud dłuższe- 
go czasu grono kupców kolonjalnych w Lubli- 
nie powzięło myśl utworzenia hurtowni towa- 
rów kolonjalnych, której potrzeba dawała się 
w miarę wzrostu miasta. coraz bardziej od- 
CZUWAĆ. 


ranie udziałów: 


KURJER. kod) 
To też zalegalizowano ustawę Towarzystwa y 
, na zasadach współdzielczych; rozpoczęto zbie- Rozmaitoś CI. 
nie szło to jednak zbyt raźno 
gdyż dotychczas zebrano zaledwie kilka tysię- Eakainy © os" Wieku < hotelu w- Ua 


cy rubli: 

'Tymczasem spółkę kupców kolonjalnych 
uprzedził p. Sielskiiw ciągu paru tygodni zdo- 
łał założyć w Lublinie skład hurtowy towarów 
kolonjalnych, czyniąc w ten sposób zadość 
dającej się odczuwać potrzebie. 

Swego czasu p. Sielski otworzył pierwszy 
w Lublinie kinematograf i, jak mówią, nienaj- 
gorzej na tym wyszedł. To też jako człowiek 
znany z inicjatywy i przedsiębiorczości nowy 
swój interes także > potrafi postawić na odpo- 
wiedniej stopie 

Granice gub. Chełmskiej. Czynności osta 
tnich dwuch komisji powiatowych — zamoj- 
skiej i biłgorajskiej mające na celu ustalenie 
granic przyszłej gub. Chełmskiej zostały już 
ukończone, wobec czego wytknięcie granicy 
całej gub. Chełmskiej zostało dokonane tak w 
obrębie. gub. lubełskiej jak i gnb. Siedleckiej. 
Komisje już usypały nadgraniczne prowizory- 
czne kopce ziemne, na których miejscu po 
zatwierdzeniu prac komisji, staną słupy. Przy 
wytykaniu granic wyniknął szereg trudności 
technicznych, ponieważ linja graniczna chełm- 
ska w kilkunastu wypadkach przecinała 
zje! i zagrody włościańskie. Aby nie roz- 
zielać: takich zagród, komisje wyjednywują 
pozwolenie, aby zagrody całe włączyć do przy- 
szłej gub. Chełmskiej. W kwestji włączenia 
do przyszłej gub. Chełmskidj osady Tarnogro- 
du, która została pominięta w sprawie o u- 
tworzeniu guberni Chełmskiej, odbywa się wy- 
miana zdań pomiędzy ministrami i, jak krążą 
pogłoski, sprawa ta nie będzie wnoszona do 
Dumy. 


TELEGRAMY. 


ZAMKNIĘCIE SEJMU FINLANDZKIEGO. 


Helsingfors 3 maja. Kolejny sejm zam- 
knięty został według zwykłego ceremonjału. 


STRAJK GÓRNIKÓW. 


Katowice 3 maja. Odbyła się dzisiaj na 
rada przedstawicieli związków górniczych. W 
naradzie brało udział również polskie Zjedno- 
czeńie zawodowe. Postanowiono odwołać się 
do wyższego urzędu | ajj o we Wrocławku 
o pośrednictwo między górn kami i zarządem 
kopalń. =—— 

W chwili obecnej strajkuje 94,000 gór- 


tkó À 
Gl POWRÓT DELCASSEGO. 


Petersburg 3 maja. Ambasador francuski 
Delcasse powraca do Petersburga w przyszłym 


dniu. 
MOT PROJEKT UCZELNI. 


Petersburg 3 maja. Główny zarząd rolni- 
ctwa i zadań Ear wniósł do Rady pań- 
stwa projekt prawa o utworzeniu w Omsku 
instytutu gospodarczo-wiejskiego z oddziałami 
agronomicznym, weterynaryjnym, leśnym i kul- 
tury technicznej. 


Uznanie republiki chińskiej. 
Pekin 3 maja. Pełnomocnik amerykański 
wręczył Juanszikajowi zawiadomienie ilsona 


o uznaniu republiki chińskiej przez północno 
amerykańskie Stany Zjednoczone. 


nn, 
14 


Telegram! 


Do zwierzyńca „„WIWARJUM* 


wiozą z Hamburga 6 wagonów 
różnych zwierząt. 


(Anglja) p. Savery jest wielkim miłośnikiem zwie- 
rząt i bawiąc w Londynie zawsze odwiedza ogród 
zoologiczny, zaopatrzywszy się przedtym w różna 
łakocie dla zwierząt. Podczas takiej ostatniej by- 
tności p. Savery zajął się specjalnie karmieniem 
słonia, któremu otworzył kieszeń palta, żeby sam 
sobie trąbą wybrał łakocie. 


Słoń nie dał się długo prosić i zapuścił trą- 
bę do kieszeni, nagle jednak p. S. posłyszał, że 
w potężnych kłach słonia trzeszczy papier, wów- 
czas też po niewczasie już przypomniał sobie, że 
w tejże kieszeni leżał list zawierający 20 funtów 
w banknotach, które wraz z łakociami połknął 
łakomy słoń. 


Doskonałe 
PAPIEROSY 


T*LAFERME 


6 kop. 10527 


LUX 


15K0P 2552T 


CIECHOCINEK 
Sanatorjum dla dzieci (do lat 15) dra Margulesa 
Wiadomość w Warszawie, Długa 36, tel. 76-84 


bez UŻYCIA SZCZOTEK 
AJE PIĘKNY | TRWAŁY POŁYSK= 


Do sprzedania 


PAPUGA -sassa 


Namiestnikowska Ne 22, m. 4. 


zielona, 
mówiąca 


wzmacnia nerwy, 

odnawia krew, 

podnosi energię 
życiową. 


Oryginalny jest tylko w pudełkach 
z czerwoną banderolą. Dokładnych 
wskazówek udziela Jeneralne Przed- 
stawicielstwo Sanatogenu Bauera, 
Warszawa, Marszałkowska 129 


tania, wygodna i szybka 
podróż przez 


pna E WE A M A A M 


Do Ameryki, Kanady, Argentyny, Brazylji i t da. 
JNMystowice, | 


Bliższych informacji udziela bezpłatnie Koncesjonowane Przedstawicielstwo Okrętowe 
M. Wajchman— Mysłowice, Prusy 


na rosyjsko-pruskiej 
granicy. 
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i 
0, 351 


Ceny miejsc: 75, 50, £ 


tylko trzy dni:sobota, 
niedziela i poniedz. 
Arcydzieło sztuki % 
sz kinematograficznej 


Początek pierwszego seansu o 


g. 2 i pół. po poł. 25 k. 


Pierwsza Lubelska Fabryka Parowa 
WYROBÓW 


Rzeźbiarsko = Kamieniarskich 


JAROSLAN VONA 


z Granitu, Sjenitu, Labradoru, 
Marmuru i t. p. 


H- a LO OLO OULU LULU TITTET TETTETETT LLU 


Ę KO S Y 

do zboża.i trawy, oryginalne 
styryjskie, fabryki Franz de 
Paul Schroeckenfux, z marką 
O fabr. „Mała Kosa“. gussta- 
lowe, ozdobnie polerowane, w najlepszem gatunku. 

Narzędzia drenarskie i ogrodnicze  — — — Kosiarki amerykańskie. 
/ Maszyny i nożyce do strzyżenia koni. Nożyce do strzyżenia owiec. 
Wędki i przybory do „rybołówstwa. 3e ṣe Okucia do drzwi i okien. 


POLECAJĄ: KRZYSZTOF BRUN | SYN PLAC TRATRALNY. | 
l SPRZEDAŻ HURTOWA | DETALICZNA. | 


1912 8 
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Dostępne dla każdego 
) KUPIĆ DZIAŁKĘ ZIEMI 


| sz o s »» Miejscowość piękna i zdrowa 
położeniu w WILNIE „Z wierz y niec. Cary Soełowy Ali rzeka Wilja 
ISA | atb; z wypłatą długoterminowa. 
Ceny niskie, warunki przystępne, arisiki nad +; 
li ku 


Nader KRÓW i tanie. 

działki nad rzeką. Większość działek zależnie od 

woli kupującego. Zwracać się do KANTORU SPRZEDAŻY DZIAŁEK: Wilno, Zwierzyniec, 
; ulica Giedyminowska 32, (róg Sosnowej). Telefon Ne 46. 


4 


DLA GAŁUSA nadaje się jedynie oślepiająco-biały “i mlo- 
: dzieńczy wygląd twarzy. 
Osięgnąć to można myjąc się mydłem 


Jedyne mydło zawierające w znacznym stopniu białko roślinne. 
Nadaje twarzy piękność i urok młodości. Cena 50 kop. 
Prawdziwe tylko w niebieskim opakowaniu. 


Sprzedaż we wszystkich pierwszorzędnych aptekach i 
składach aptecznych. 1974 


ADIS? Sienkiewicza 


Według powieści 


Xenryka 


Dziecinne bilety sprzedają się tylko do 5 po poł. 


Polski Związek Zawodowy 
Robotników Przemysłu Żelaznego 
w Lublinie. 

POLECA PP. pracodawcom uzdolnionych: 
Mechaników, Montierów, Slusarzy, Toka- 
rzy, Kotlarzy miedzianych i żelaznych, 
Kowali wszelkich - fachowców przemysłu 
metalowego, a także Stolarzy i Modelarzy. 


Biuro, Lublin, ul. Zamojska 35. 


Z 
PAPIERY CJANOTYPOWE DO KO- 
PJOWANIA ŚWIEŻY TRANSPORT I 
STALE. POSIADA = i 

Skład papieru "1858 


p-z. K.PIGŁOWSKIEGO 


Lublin, Kapucyńska 2. Telefon 320. 
a 


A. KALICKI 

Magazyny jubilerskie 

ul. Krak.-Przedm. w Lublinie. 
Złoto, srebro. brylanty, plater stołowy, naj: 
świeższe i najpiękniejsze fasony. Największ 
wybór i najtaniej. Przy magazynach Oiaoi 
została pracownia artystyczno-grawerska ko: 
patrzona w najnowsze style. Wykonanie punktualne. 


| Zbyteczne jeździć do Warszawy 
ażeby wybrać osobiście 


© OBICIA PAPIEROWE «» 


wystarczy bowiem piśmiennie zw 


Składów Fabrycznych rócić się do 


| Domu Handlowego B-CI TARNOPOL 
Warszawa, Moaea wska 154, 


by, otrzymać katalog m ostat. i 
ściami, notowan, po cenach R Sigra dsk 


e Iabrycznych. 


Katalogi wysyła się gratis i franco 


Ogłoszenia drobne 
po 2 kop. za wyraz, 


łoda osoba, umiejąca pisać na mas 
» 3 zynie aiò. 
zajęcia w biurze. Ofert arm ne EUO 
dać w Administracji. Y- pod literami E. D, iea 


FOO O O a C 

d Administracji „Pszczoły. W A 
0 numeratorzy „Pszczoły MORA Raba Ol; i Pre- 
ilüzjom „VENUS“ po zniżonych cenach, mia lety do- 
za. bilet 20 kop. płacą—17 kop. 30—22, 49 go pocie: 
Przy kasie należy okazać albo kwit za opłae, 50—42. 
numeratę, albo też ostatni numer „Pszezołyć, a pre- 


S rzedam sklep kolonjalno-spoży a 
p „KO101 "spożywczy, punkt pierw 
rzędny, targi dobre, dó kupna potrzeba 1: 820- 
Królewska 19. potrzeba 1209 rubli. 
woz z a Z R aa 
tudent (medalista poszukuje lekcji al 

S Specjalność: matematyka, rosyjaki, Aa onayeji. 
Ewangielicka * 8 m. 8. Dla A. G, 1979 p 


— RES TERRIER WM IE TERA PETTAN A | SET TW ASRR Z Z WE CZE RE WYPICIA POKORY KYJYEPO Zana, 
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa $.—Dom Handlowy L. i E. Metz 
& O-o, ul. Marszałkowska N 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska X 120 


| Redaktor i wydawca Witold Giełżyński. 


Mr NN 
Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego - 


